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W O L T E R  W  F E R N E J.
(Pow ieść  z dzieńuika:  M o ,g en b la tt.)

(Ciąg dalszy.)
Tymczasem Wolier, ów pustelnik fernej- 

ski, przykładał starania, by uwagę gości zwró­
cić na siebie i swoje poezyje; owa sztuka 
pasterska, o której przyjaciółce swojej pisał, 
została skończona i rozdano role. Byłoto 
opisanie życia Apolina po między pasterza­
mi. Pustelnik, od przyjaciółek swoich namó­
wiony, dał się nakłonić dogrania i przyjęcia 
roli bozkiego, za pasterza przebranego, mło­
dziana. lłolę skromnej marzącej pasterki do­
stała piękna hrabina, margrabia pas'ć miał 
małą trzodę, panna Gaussin była także za­
trudniona, a dla księżnej wygotowano ubiór 
nimfy wodnej, to jest robron z błękitnawego 
atłasu, obszyty różami sitowia, na wiórzchu 
upudrowanej fryzury a la b tlle  GabrieUe 
miał być przypięty wieniec z szuwaru, zaś 
przy gorsie miała mieć księżna wodną lilija 
z dyjamentów , przypiętą szpilką, ozdobioną 
drzącemi kamieniami. Wszyscy cieszyli się 
nadzieją wystawy, a osobliwie tem, ze brzy­
dka księżna pociesznie wyglądać będzie w po­
stawie nimfy wodnej. Przed samą wystawą je­
dnak zdarzyło się nieszczęście, że WoJ terów' 
stał się nieprzyjemny przypadek. Banda, po­
kazująca rozmaite sztuki,, przybyła do Gene­
wy ; zachęcona mnóstwem gości, bawiących 
w Fernej, sprowadziła kilka małp i o /ó w , 
a właściciel oberży, w  której piękna hrabina 
mieszkała, wypró. tiił na te sztuló przedsień 
pierwszego piętra, składającą rodzaj balkonu, 
zkąd psy i m ałpy, aktorowie widowni t e j , 
najkorzystniej przedstawiać się mogły zgro­
madzonej na dole publiczności Byłoto w ie­

czorem dnia tego, gdy także w zamku m'ano 
przedstawiać sztukę pasterską. Wolier, ukoń­
czywszy teatralną toaletę, chciał pokazać 
się w tym uLiorze oczom powabnej hrabiny. 
Strój jego składał się z sukni z różowego 
atłasu, z białej kamizelki i takichże łptilfuchf 
SDodni; pończochy miał także różowe z du~ 
żemi, złotem baftowanemi ćwikłami, a na 
trzewikach róże obok złotych sprzączek; w  
prawćj ręce trzymał kij pasterski; przez ple­
cy zawieszoną miał na pąsowej wstążce ła- 
dn i małą torbeczkę, z tej wyglądało kilka 
bukietów i sielanki Wirgila, w marokin opra­
w ne, podobny bukiet z kwiatów przypięty 
miał u boau, kapelusz jego pasterski ozdobio­
ny był wieńcem wawrzynowym, w lokach 
peruki zatknięte były listki w aw rzynu, a 
w lewej ręce spoczywała lutnia złota. Poeta 
w ubiorze tym udał się skrycie z zamku, łą­
czącym kury tarzem, do pomieszkania hrabiny 
i lekkim tańczącym krokiem wpadł do jej 
pokoju. Nie zastawszy n"kogc schodz.ł ostro­
żnie na pierwsze piętro zdybał pokojową, 
która go zapewniła, że hrabina była tutaj 
przed chwilą ; Wolter poskoczył więc dalej 
i w jednym salonie, z którego drzwi na bal­
kon wychodziły, zastał młodego Travenola, 
w myślach siedzącego na krześle, a który 
zerwał się, ujrzawszy ustrojoną i upudrowa- 
ną głowę poety, powoli przez drzwi zagląda­
jącą. Pusty młodzian dusi w sobie śmiech, 
który go na widok ten napadł; dopytuje się, 
co zacny poeta rozkaże, a gdy Wolter oznaj­
mił życzenie widzenia się z hrabiną, otwiera 
bądź z żartu, badź ze istotnie sadził, iż damao , '  c. c '
ta tam sie znaj drwala, drzwi od balkonu, a 
nieszczęście chciało, ażebv poeta wszedł wła­
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śnie w tej chwili po między psy, przedsta­
wiające sztuki, gdy dyrektor tej bandy akto­
rów wołał donośnym głosem: »Szanown& 
publiczności, oto wielka małpa występuje 
w  ubiorze pasterza 1« Można sobie wyobra­
zić pod" wienie i gniew poety, który wyrazy 
dyrektora poczytując z początku zs niesły­
chaną i bezczelną obrazę, c lciał go w  naj- 
większem oburzeniu do odpowiedzialności 
pociągnąć; lecz usłyszawszy tegoż najzupeł­
niejsze usprawiedliwienie się, ujrzawszy oraz 
zapowiedziane źwierzę, za sobą pastępujące, 
przekonał się, ze jakiś nieszczęśliwy przypa­
dek tę mu psotę wyrządz ł. Cofnąwszy się, 
jak tyiko moina, najprędzej, mniemał, .2 nikt 
ze stojących na doie widzów nie poznał go 
w tym ubiorze, jako! część większa patrzą­
cych zostawała w wątpliwości, coto była za 
jedna tak dziwnie wyglądająca awanturnicza 
postać, która tak nagle pokazała się i znikła; 
inni jednak poznali Woltera i można się do­
myśleć, źe w godzinę zaraz ta wesoła ane­
gdota po całym gruchnęła zamku, Księżna 
St. Martin śmiała się do rozpęku dowiedziaw­
szy się o tej historyjce. wpatrzcie,« mówiła, 
»nie dosyćze mu tej sławy, iz uchodzi za 
najlepszą głowę Europy, chceli jeszcze, po­
wodowany próżnością, rywalizować z bićd- 
neini małpami !E I.ndzie żartobliwi nie mogli 
się dosyć naśmiać z tego wypadku, lecz sam 
Wolter i jego czciciele pękali ze złości i 
młodemu Travenolowi przypisywali lę całą 
szkaradną intrygę.

Gdy hrabina młodego przyjaciela swojego 
usprawiedliwiać chciała, rzekł jej poeta do­
tkliwie: »iw>ja pani, daremne są jej w y­
razy; raczysz mi wierzyć, iz mam nieprzy­
jaciół, zaciekłych, złośliwych nieprzyjaciół, 
których zapamiętałość i żądza zemsty tym 
się dalej zapędzają, im mniej ich złośliwość 
uważam i iin z mniejszą mocą zjadliwe 
ich [>o< iski odbijały się o puklerz mojej roz­
tropności ćteynncifci moich przyjaciół. A 
szczególnie ten Travenol pochodzi z familii, 
która uwzięła się na to, by mię najhaniebniej­
szym obrażać sposobem. Znany jest pani mój 
proces 7 muzykiem Ti a^enol i jego ojcem , 
którzy obaj potśin za mojem wstawieniem  
się w w iez ien iu  w Bicetre  siedzieli; ci ohy­
dni ludzie mieli tyle czo ła , iz pisma po- 
twarcze rozsiewali o mnie w publiczności,

a które nawet aż za morze do Anglii się do­
stały; lecz, jak na szczęsne, cała ta okolicz­
ność zakończyła się sposobem, dowodzącym, 
ze jeźli są tacy niegodni, co ośmielają się 
targnąć na wielkich mężów, ci jednak tak 
mścić się zw y k li , Łe przebaczają i milczą 
wspaniałomyślnie. Teraz zaś, moja droga 
pani, w owym niespokojnym Llondynie, któ­
rego nie słusznie tak czułem zaufaniem ob­
darzasz, powstaje mi nowy nieprzyjaciel, 
mający chęć wznowić zatargi zacnych krew­
nych swoich; ątoji źle na tern wyjdzie. Jego- 
to zapewne była '...'sprawka, ze tak złośliwym  
i haniebnym sposobem przedstawił mię pu­
bliczności, a ów uśmiech jego przy czytaniu 
Zairy' nie uszedł takie mojej uwagi ; lecz 
odpłać: mj to ten trzpiot, ten wiercipięta, 
ten błazen J «  hrabina piękną rączką swoją 
zatkała usta poecie, przemawiając pieszczo­
nym giosem : »Alez ciszej mój panie! czyliz 
podobne wyrazy mogą wychodzić z ust, które 
przed kilką dniami jeszcze tak nieśmiertel­
nych udzielały nam wierszy ?« Wolter po­
całował w rękę hrabinę, obstawał jednak za 
tein, bv sama jakim sposobem ukarała Tra- 
yenola. Gdy hrabina odpowiedziała na to, 
£e tego, nad kim władzy nie ma, karać nie 
może, odezwał się poeta z uśmiechem złośli­
wym : »łIrai>ino, cały Fernej wie o tern, ze 
ów młody człowiek nie ma innej pani naci 
sobą, krom ciebie, i ze z tycli więzów tern 
mniej się oswobodzi, im więcej pani rozmy­
ślasz o tein, by ich istnienie zaprzeczyć.« 
Piękna hrabinę, rozśmiała się, ładne jej oczy 
z właściwym wyrazem przebiegłości na przy- 
milającego się poglądały poetę, e głowę przy­
chylając na bok rz<kb>, niby od niechcenia: 
»Tak wćpan sądzisz? Moznai w  ęc karać tych, 
których kochamy ?« Powstała i ukłoniwszy 
sie z uśmiechem, zniknęła. Wolier nie rusza­
jąc się z miójsca zażył powoli tabak z taba­
kierki, przedstawiającej właspe jego wyobra­
żenie jako uwieńczonego poetę, a którą mu 
margrabina du Chatelet darowała; poczein 
dopiero podniósł ":ę z krzesła, a we wnętrzu 
jego dojrzewał plan, jak się ma pomścić za 
zaprzeczającą, którą odebrał, odpowiedź.

Nazajutrz wiedziano juz w całym zamku, 
ze młody oficer genewski, Hipolit Travenol, 
jest kochankiem powabnej hrabiny; atoli pod­
stęp Woltera dalej jeszcze posuniony został;



połączył się z obiema księżneini i z panną 
Gaussin dla utworzenia żywej krotochwili, 
która wielu gościom niegraną sztukę paster­
ską wynagrodzić miała. Główna intryga zasa­
dzała się na poróżnieniu hrabiny z kochan- 
liiein. Zamiar ten miano tym fposobem osiąg­
nąć, że pewnego młodego rzeźbiarza, imie­
niem Sinelli, htóry od niejakiego czasu bawił 
w Genewie, i którego osoba, jak uważano, nie 
zupełnie obojętna byłahral ic ie, chciano z nią 
bliżej, niby przypadkiem, zapoznać. Wolter, 
znający z Włoch jeszcze owego młodego czło­
wieka i wiedząc o tern, ze ón także zajmo­
wał się skrycie czczoną powszechnie piękno­
ścią, wykonanie tej części planu wziął cał­
kiem na siebie; sprzymierzone damy zaś o- 
biecały ze swojej strony, wierność młodego 
Travenola zrobić podejrzaną w oczach jego 
kochanki i tak zawiścią i zemstą pomnożyć 
siłę sprężyn, w ruch przez Woltera wprowa­
dzonych. Oprócz tego, ze młody Travenol 
miał z łaski wypaść, sztuką tą zyskiwano je-  
s/.cze tę korzyść, ze chciano uleczyć hrabinę 
z jej przesądnej bojaźni. By żart uzupełnić, 
iniał nowy kochanek, w chwili tkliwego przy­
jęcia, dać się poznać jako więzień galerowy; 
a strach, który uczuć miała, miał być dla 
p :ęknej hrabiny dostatec zną karą. Wszystkie 
cztery s; rzymierzone osoby wydały oklask 
pochwalny, gdy plan tak dalece dojrzał; tym­
czasem księżna niemiecka zrobiła uwagę, że 
należy pierwej hrabinę Belleson zupełnie u- 
wolnić od bojaźni w/ględem jej mściciela, 
za nim będzie się można spodziewać, iż w za­
stawioną łapkę wpadnie, a do tego nie było 
lepszego sposobu, jak margrabiego, który 
tymczasem starał się jak najgorliwiej pozy­
skać względy hrabiny, ogłosić owym stra­
szliwym zamaskowanym. I tego projektu 
podjął się poeta, a damy zostawiły mu zu­
pełną wolność działania.

Gdy maszyneryja intryg5 tym sposobem 
ze wszech stróri w  ruch wprowadzoną została, 
przedmiot tylu podstępów nie przeczuwał 
najmniejszego niebezpieczeństwa. Zdawało 
się , ze hrabina zapomniała prawie o grożą- 
cem jej widmie. Była samą wesołością, samą 
pustotą. W podróży do G enewy, którą od­
bywała w towarzystwie obu księżnych, zapa­
lili sprzymierzeni pierwszą minę. W pewnym 
porządnym domu, do którego zajechano, uj­

rzała hrabina młodego oficera , jak właśnie 
ładnej młodej dziewczynie w postawie dosyć 
poufałej dawał lekcyją muzyki. Dziewczyna 
ta była pokojową jednej z księżnych, i rolę 
swoję po mistrzowsku odegrała, a uprzedzo­
na od swojej pani, gdy ją damy zapytały o jej 
stosunki z oficerem, opowiedziała im dość 
Zgrabnie wymyśloną romansową Dowiaslkę, 
w końcu której z udaną obojętnością poka­
zała pierścionek, młodemu Travenolowi po­
tajemnie wzięty , a który, jak wiedziano do­
brze, był darem od hrabiny. Ta opowiadania 
tego słuchała niby spokojnie na pozór, jednak 
zmieszana i rozjątrzona wewnątrz i nie w ie­
działa co myśłić o dowodach tak widocznej 
niewierności. Odjechała z udręc/.onem ser­
cem nie widziawszy się z oficerami, czemu 
sprzymierzone damy przeszkodzić umiały.

Przybywszy do Genewy wpada Wolter na 
pomysł posiadania popiersia pięknej hrabiny, 
dla postawienia go w jednym z salonów w 
Fernej. Księżne pochwalają ten zamysł i mi- 
rno wzbraniania się hrabiny Belleson jadą do 
Sinellego, dla ułożenia się o zrobienie po­
piersia. Hrabina przystaje wreszcie siedzieć  
mu do popiersia z marmuru. Młody artysta 
okazywał się udzielającym, przyjemnym, w y­
mownym, damy słuchały go z uniesieniem, 
a w powrocie nie taiły tćj myśli, że ten pię­
kny mężczyzna zrobił wrażenie na sercu ich 
przyjaciółki. Przy sposobności opowiedział 
Wolter o Sinellim zgrabnie wymyśloną ba­
jeczkę, którą ozdobił wszelkie mi skarby fan- 
tazyi. chcąc serce pięknej i rozsądnej kobiety 
zainteresować. »Znam tego człowieka z Włoch 
jeszcze,« mówił, »lecz achl jak odmieunemi 
wtedy były j- go stosunki; był majętnym, nie­
podległym, słowem synowcem bogatego pra­
łata, kardynała Sinelli, a przeto miał niejako 
ustalone prawo do świetnego stanowiska na 
świecie. Kałuży ón niezawodnie do rzędu 
rzadkich ludzi, których znałem.« —  »Jako! ón 
jest synowcem kardynała!« zawołała hrabi­
na, »czy podobna? i cóż go pozbawiło imienia 
jego i szczęścia ?«— >;Miłos'e nieszczęśliwa, 
mówił dalej poeta, >poznał bowiem pewną 
dziewczynę, która, jak wtedy chciał wm ó­
wić we mnie, posiadała tylko czułe, szlache­
tne serce i imię nieskazitelne, a na których- 
to skarbach człowiek taki, jak kardynał, po­
znać się nie umiał. Młodz.ax: ów opuścił 
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ojczyznę, majątek i połączył się z łą  dziew­
czyną, która ofiarę tę tein mu wynagrodziła, 
ze wkrótce po ślubie uciekła z jednym  
z podłych przyjaciel jego, zostawiwszy mał­
żonka swojego w rozpaczy, od której jednak 
zachowała go wielka jego dusza. Co większa, 
gdy po kilku latach ów wiarołomny przyja­
ciel z wykradzioną obcą małżonką w najwięk­
szą popadł nędzę, szlachetny Sinelli wspie­
rał ich pracą rąk własnych, nie dopuszcza­
jąc tego, ażeby się dowiedzieli o imieniu 
swojego dobroczyńcy^

Księżne zachwycone były przykładami tyło 
szlachetności, a piękna Belleson, spuściwszy 
głowę i mówiąc do siebie: »Biedny oszuka­
ny !« łzę z ładnego oka uroniła. Księżna nie­
miecka dała Wolterowi znak pochwalny, na 
hióry tenże uśmiechem tryumfalnym odpo­
wiedział, skinąwszy, aby mi leżała. Nazajutrz 
sama hrabina pojechała do Sinellego, ponie­
waż księżne tysiąc wynalazły przyczyn, że 
jej towarzyszyć m p  mogą. i ym sposobem 
każdego rana ponawiała odwiedziny, co trwa­
ło ze dwa tygodnie. Wolter był tymczasem 
w Fernej; guy wrócił, nie zastał wprawfizie 
jeszcze gotowego popiersia, lecz za to zrobił 
odkrycie, którego tylko ncuędzy czterma ocza­
mi chciał przyjaciółce swojej udzielić. Wcho­
dząc do niej, zawołał głośno: »Na Boga! cóżeś 
hrakino uczyniła? Hrabia Sinelli kocha, ko­
cha namiętnie, zaledwo go poznałem, tak się 
zmieniły rysy twarzy jego.« —  »Wolterze!« 
odrzekła hrabina, »pocóż mi to wćpan po- 
wiadasz?« —  »Po co? piękna pani! dla tego, 
ponieważ jej obojętność kosztem nieszczęśli­
wego młodzieńca, a przyjaciela mojego, na­
da  ̂sobie pozór niewinności. Pani nie chcesz 
wiedzieć o niezein, a tymczasem ów nieszczę­
śliwy młodzian stoi nad przepaścią grobu? 
Niewdzięczna! takżelo wynagradzasz szczere 
zamiary moje, że chciałem potomności prze­
chować rysy twarzy, równie tak pięknej, jak 
niebezpiecznej i zwodnej ?«

Uśmiech marzenia przebiegł po licu na­
dobnej hrabiny, nie odpowiedziała ani sło­
wa, lecz opuściła Genewę dla obaczenia się 
z małżonkiem w Fernej, oyezącym sobie jej 
powrotu. Tymczasem sprzymierzone damy 
tak umiały w  młodego Travenola wpoić nie­
nawiść przeciw przyjaciółce jego, ..e opuścił 
Fernej zanim hrabina powróciła. Na miejsce

jegc przybył S inelli, dla okazania zgroma­
dzeniu próby popiersia. Jakkolwiek postę­
powanie jego z hrabiną było ostrożne i zga­
dzające się z prawami prawdziwie szlachet­
nej i uszanowania pełnej przychylności, je­
dnak oko, najmniej nawet biegłe w tych rze­
czach, spostrzegało, że ów zapał, który Wol­
ter skreślił, panował istotnie w sercu jego. 
Nie raz widziano go, jak, sądząc się nie uwa­
żanym, godzinami wlepiał w hrabinę czarne 
ogniste oczy swoje, a to z wyrazem, który, 
jak księżna St. Martin mówiła, tyle miał zgu­
bnych własności ognia, ile jego blasku. Lecz 
im dotkliwiej ciężar namiętnej boieści zda­
wał się spoczywać na duszy nieszczęśliwego 
młodego człowieka, tym bardziej umysł pie— 
knej jego kochanki ponurym okrywał się 
cieniem, zdającym sie ją przestrzegać, że dla 
niej nad każdym, rozkoszniej wybujałym  
kwiatem miłości, unosi się blady, napomina- .. 
jący anioł śmierci. Bądź, że myśl ta dia pię­
knej , wyzszą romantyką miłość' uniesionej 
kobiety więcej w sobie pociągającego, jak 
odstraszającego m iała; bądz, że w jej sercu 
po raz pierwszy odezwały się uczucia, któ­
rych moc i zapał wszelkie inne pomysły 
chłonęły ; dosyć, że z jej czoła ubiegia w e­
sołość, uleciał uśmiech z jej oczu, i polubiła 
samotność, co wszystko było dostatecznym dla 
sprzymierzonych dowodem, że pocisk, którym 
igrali, zranił ofiarę, mimo .ch woli, az do głę­
bi serca. Hrabina była tego zdania, że uspra­
wiedliwiwszy się przed znajomymi, iż dla 
tego nie bywa w towarzystwach, ażeby cho­
rego małżonka pilnować, uniknie oraz wszel­
kiej obmowy; nie spodziewała r:ę jednan, ze 
właśnie wtedy los jej zwróci w  najwyższym 
stopniu uwagę jej przyjaciół. Wszyscy byli 
pewni, że się już zbliża do katastrofy i Wol­
ter pracował nad jój przyspieszeniem, zmy­
śliwszy donoszący list* że margrabia jestto 
człowiek nizkiego urodzenia, który za po­
pełnioną zbronię siedział lat kilka na gale­
rach. Potwarz ta, o której sarnę tylko hra­
binę zamiadomić miano, zbiegiem szczegól­
nych okoliczności stała się bezużyteczną.

N im  Wolter list ów napisał, przybył urzę­
dnik policyjny /  Lausanny i z polecenia pa- 
pieźkiego sprawującego interesa p rzy w ió z ł  
list, w którym żądano wydania do urzędu 
policyjnego w Lausanrde pewnego człowieka,



co rozmaite zbrodn.u popełnił, a o którym 
jest pogłoska, że pod imieniem margrabi 
jRosier bawi w zamku Fernej. Można sobie 
wyobrazić przestrach i zadziwienie poety, 
gdy odczytał list gończy, zawierający dokła­
dne opisanie postaci margrabiego. W liście, 
pisanym do aktora Lecain, tak się w tym 
względzie wyraził: »Byłem jak piorunem ra­
żony, gdy widziałem, że tego człowieka od­
dają pod sąd sprawiedliwości, któremu w du­
chu jakiegoś dziwnegu przeczucia chciałem 
pisać wyrok potępienia, a to dla tego, aże­
bym sposobem, cokolwiek może lekkomyśl­
nym, dobry uczynek źrebił, i uchylając n ie­
które skrupuły pewnej młodej, kochania 
godnej damy, zaprowadził ją w objęcie naj­
szlachetniejszej przyjaźni.*

( l )o k o i ic z e u ic  n as tąp i . )

O R O G A C IZ N IE  W  G A L IC Y I.
(U s tę p  s ta ty s ty e m y ,  p rze ło żo n y  z rętiopisma niemieckiego 

M i c h a ł ” S t ó g c r j ,  filozofii i p ra w  d o k to ra ,  ces.  
król. prof.  p r z y  u n iw er ty tcc ie  lw o w .)

(D okończen ie . )
Niebezpiecznym nieprzyjacielem chowu 

roganzny w Galicyi są panujące pomiędzy 
niem z a r a ź l i w e  c h o r o b y .  Zapalenie śle­
dziony, zaraza płucowa, zaraźliwa biegunka 
i pomór na bydło oddawna już panują po­
między bydłem, to w tej lub owej okolicy 
na przemianę. Rząd słusznie przypisywał 
winę ziemianom, iż co rok tysiące s/tuk by­
dła ginęło w ten sposób.1) Zarazy te po­
wstają, a przynajmniej łatwiej się rozszerza­
ją z przyczyny częstego braku przyzwoitego 
dozoru utrzymania i karmienia, zawczesnego 
wypędzanm na paszę, po części zaś i nagłej 
zmiany temperatury.

Z a p a l e n i e  ś l e d z i o n y  do którego skłon­
ne są najwięcej zwiórzęta roślinożerne, a mię­
dzy tćini bardziej pociągowe i jaczne sam­
ce, panuje u nas dość często enzootycznie2) 
w głębokich dolinach, położonych między g<5-
i )  Instrukcy ja  o p ie lęgnow ania  zdrow ia  i t.  d . ,  z r. 18J2  

oddział  TSty, u s tęp  drogi,
a ) E n z o o iy rź n c  panow an ie  cho roby  między żwierzętami 

( to ,  co między ludźmi endem iczne)  jes tto  p e w n e  w y ­
kształcenie się i objawianie tćj lub owe) c h o r o b y ,  n ieza­
wisłe od po ry  roku, lecz od jeograficznego i f izycznego 
położenia  okolicy i od sposobu  u trzym yw ania  i ży w ie ­
nia zwierząt. Każda część św ia ta ,  każde kliraa, i różne 
nawet części tegoż sam ego  kroju moję i mogą mićć w ła ­
ściwe sobie enzootycznie  panu jące  choroby .

rami, niedopnszczająceuu przewiewa śwue- 
żego powietrza, i przechodzi nieraz w epi­
zootyczną (powszechnie i zaraźliwie się sze­
rzącą) przez wysilenie pracą, lichą paszę, czę­
ste zbyt wygorzałą na słońcu, lub przemokłą 
w czasie u lew , niezdrową wodę w sadzaw­
kach i kałużach, zwłaszcza gdy się do tego 
przyczyni powietrze gorące i wilgotne, albo 
chłodne nocy na przemian z gorącem! dnia­
mi. Dla tegoto wysilenie ydła w robo­
tach polnych w maju i czerwcu najzwyklej 
sprowadza te chorobę, a korzystna w następ­
nych miesiącach żniaana powietrza, i sto­
sownie użyta dyjela łatwiej ją uśmierzają

Za r a z a  p ł u c o w a  objawia się dość czę­
sto w okolicach nizko położonych i wysta­
wionych na zalewy i gęste mgły wiosenne i 
jesienne, podobnych okolic wiele jest w Ga­
licyi ; w nich utrzymuje się ta choroba pra- 
wie ciągle, a szczególnie pomiędzy bydłem  
dojnern ; przyczynie się do niej zawczesne 
puszczanie na paszę, pojenie na wiosnę nie­
zdrową wodą ze śniegów, na co w tych 11 iej- 
scacb często się skarżą lekarze bydląt; jeźli 
się zaś trafi, że z początkiem wiosny ciągłe 
panują niepogody, wtedy z pierwszym pięk­
nym dniem bydło, najczęściej nędznie przez 
zimę utrzymywane, wypędzają chłopi natych­
miast na świeżą paszę, żadnej w tym nieza- 
chowując miary. Tymto sposobem przecho­
dzi ta choroba w epizootyczną w okolicach, 
w których zwykle nie jest enzootyczną.

B i e g u n k a  z a r a ź l i w a  wkrada się szcze­
gólniej między rogacizną w czasie jej pędze­
nia i gdy jest na paszy, dla tego pokazuje 
się w Galicyi epizootyczni e na wiosnę i w je­
sieni. Częste zmiany powietrza, dawanie pa­
szy raz suchej, raz zielonej, znużenie w cza­
sie pochodu, nieregularne żywienie i brak 
czasu do należytego odżuwania, koczowanie 
pod golem niebem w  nocach chłodnych i 
wilgotnych, niedobra woda, oto są przy­
czyny wkradania się tej choroby, za usunię­
ciem których zmniejsza się ona i całkowicie 
ustępuje.

P o m ó r  ( s u s z ,  c z y l i  z a p a l e n i e  t r z e ­
c i e g o  ż o ł ą d k a )  zupełnie właściwym po­
stępuje trybem; zaraza ta jest w tych okoW- 
cach niezależną ani od wpływów powietrza, 
ani od paszy; powstaje i rozszerza li tylko 
przez udzielanie, dla tego nie jesi wyłącznie
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przywiązaną do tej lub owej pory roku, lubo 
pospolicie wybucha najgwałtowniej przy koii- 
cu lata i w jesieni, w zimie się niejako uspo­
kaja, ale tez zato na wiosnę tein mocniej 
rozpościera. Do tej zarazy przyczynia się 
handel Galicyi bydłem tak zewnętrzny, ja­
ko i wewnętrzny ; przy końcu bowiem lata 
zaczynają się wielkie przecliody bydła, wy ­
pasionego w rozległych stepach państwa ros- 
syjskiego w uplynionej porze wiosennej i le ­
tniej. Bydło to wprowadza z sobą do Galicyi 
zarazę, która, jak nam wiadomo z opisów po 
drózy, odprawionej przez profesora Bojanus 
pomiędzy Wołgą, Donem, Dnieprem i t. d., 
panuje tam ciągle to słabiej to mocniej p o ­
między wielkiemi stadami. W krajach, poło­
żonych dalej od granicy rossyjshiej, zaraza ta 
nie powstaje nigdy sama z siebie, ńi z wpły­
wu epizootycznego ni też z enzootycznego. 
Ale przy końcu jesieni targi na bydło są w 
Galicyi bardzo zwiedzane, gdyż jedna część 
gospodarzy bydło robocze sprzedaje, a dru- 
da takowe zakupuje na karmię zimową, tak­
że i ruch w gospodarstwie jest w tej porze 
zwykle wszędzie bardzo wielki, a więc róż­
ne okolice stykają się z sobą w tych i owych 
punktach. Chociaż więc przy dozorze czyn­
nej pogranicznej policyi bydło zagraniczne 
dostaje się do królestwa zd row e , przynosi 
ono z sobą zarazę, lub przynajmniej uspo­
sobienie do niej , i wtedyto wybucha ona 
w  Galicyi, albo zaraz pomiędzy nierozkupio- 
nerni jeszcze stadami, lub też w okolicach 
którędy były pędzone, albo nareszcie zaczy­
na się pokazywać pojedyńczo na bydle, tu i 
ówdzie z tych stad zakupionein. Ze zaś ono 
przy ożywionym handlu prędko się pokraja 
rozchodzi, a na miejsce się dostawszy nie 
bywa po stajniach odosobnione, naturalna, 
że zaraza mocno się szerzy. Za nastaniem 
zimy zdaje się ona uśmierzać, lecz na wiosnę 
tern mocniej się rozpościera; w lej bowiem  
porze rozpoczynają się targi, następuje za- 
kupowanie bydła roboczego i sprzedawanie 
spaśnego.

Ośm do dziesięciu dni może up łynąć , za 
nim się zupełnie wykształci ta choroba w by­
dle, przypędzonem z zagranicy do królestwa 
i niosącein z sobą jćj zaród ; lecz wtedy od­
było już drogę 16 lub 20 milową i zaczyna 
szerzyć zarazę pomiędzy krajowem.

A nawet bez zupełnego wykształcenia s;ę 
tej choroby, samo do niej usposobienie ła ­
twiej ją rozwija i dalej szerzy, gdy bydło w 
prędkich pochodach zbyt się wycieńcza, jeźli 
mu zbywa na dobrej paszy i wodzie, i gdy 
zmiany powietrza są nagle i przykre. Zaraza 
ta udziela się przez powietrze, sprzęty sta- 
jenne, paszę, przez odchody naturalne, które 
bydło zostawia po pastwiskach, przez w ie ­
trzenie ścierwa zdechłych bydląt, przez sa- 
myclize ludzi około bydła chodzących, na­
reszcie przez zdejmowanie z niego skóry i 
odbieranie łoju.

Lubo ta zaraza w Galicyi dość bywała zja­
dliwą, przecież mniej jest zabijającą jak w nie­
których niemieckich krajach; możemy wszak­
że w przecięciu przyjąć, że czwarta przynaj 
mniej część dotkniętego nią u nas bydła tę 
chorobę wytrzymała. Między innemi przy­
czynami jej zarodu zdaje się być i ta, iż w ie l­
ka część galicyjskiego bydła pochodzi pier­
wotnie z Rossyi; albowiem pomiędzy kra­
jowem grasuje ona stosunkowo daleko mniej, 
to bowiem bardziej jest zahartowane i nie 
tak dotkliwe na zewnętrzne wpływy. I to 
także przydać musimy, ze klimat Galicyi zbli­
ża się w podobieństwie do klimatu tych okolic 
Rossyi, w których, jak mówi Bojanus, zaraza 
ta prawie ciągle panuje.

Do czasowych przyczyn szerzenia się za­
razy, które także na uwadze mieć należy, 
policzyć inożna i stosunki, w jakich pogra­
nicze Galicyi południowo-wschodnie i połu­
dniowe zostawało w upłynionym lat dziesią­
tku z Bessarabiją i Multanaini, gdzie w cza­
sie panującej wojny wszelkie transporta dla 
wojska wołami się tylko odbywały- W takich 
czasach zaraza łatwo wybucha z przyczyn 
powyżej opisanych, i nie może być prędko 
pohamowana z powodu ciągłych transportów 
ruchomych potrzeb wojennych z jednej oko­
licy w drugą.

Widzimy więc, iż pomór bydlęcy zupełnie 
się różni od niektórych zaraz, nazwiskiem 
in f lu e n r y i  oznaczonych, te bowiem przecią­
gają najwięcej od północy ku południowi i 
wschodowi, znaczną naraz zajmując rozcią­
głość kraju, gdy właściwy pomór na bydło 
powolnie i następnie się szerzy zawsze w 
kierunku od wschodu na zachód. —  Zaraza 
ta trwać może po kilka lat w jednym kraju ;
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ł t i tka ona tali p o w o l i ,  jak i z nienacka  się w k ra d a ,  co 
szczególnićj  w tedy  n a s tę p u je ,  gdy rządow e w  ty m  wzglę­
dzie p rzep isy  przez  niedbalość p o jed y n czy ch  osób  nie są 
ścisłe z a c h o w y w a n e ,  albo całkiem p rzes tępy  wanc. i )

Rząd ż a d n y ch  w tym  względzie me szczędzi  s t a ra ń ,  
i tak :  w pędzan ie  b y d ła  z zagranicy dozw olone je s t  na 
p e w n y c h  ty lko  s t a c y ja c h ,  gdzie na tychm iast  poddane zo­
stanie  p rzep isom  kontum acyi  i ściśle r o z p o zn aw an e  co  do 
stanu  2 d r o w i a ; w czasie pędzenia  p rzez  k rólestw o ma 
wszędzie  w y zn ac zo n e  oddzielne p as tw iska ,  i o sobne  m iej­
sca na targach.  W y d a n e  p rzez  rząd us ta w y  nakazują  w  r a ­
zie pokazania się ch o ro b y ,  zamknięcie  w stajni do tkn ię tych  
nia by d lą t ,  osobne dla nich klatki i p rędką  pom oc  lekar­
sk ą ;  w skazu ją  też s p o s o b y  obchodzenin się z takowem 
b y d łem  i leczenia go. Na p rzes tęp u jąc y ch  rządow e p r z e ­
pisy  istnieje p ra w o  karne. 2 )

Urządzenia  te, lubo ju ż  z siebie w y b o rn e ,  dop row adzą  
za p e w n e  do  zamierzonego celu p rzy  dosta tecznej  i w szę ­
dzie  przyzw oicie  p o  wsiach rozłożonej  liczbie u rzędni­
kó w  zdrowia i kon o w a ló w ,  o b e zn an y c h  ze sztuką leczenia 
byd lą t ,  p rzy  podw yższone j  staranności około c h o w u  bydła  
k ra jo w eg o ,  p rzy  baczućm współdz ia łan iu  w ó j tó w ,  zaw ia­
d o w c ó w  m ie jsco w y ch ,  i żw id rzchnośc i , n nade wszystko  
p r z y  silnem i gorltwdm w ykon y w an iu  p rzep isó w  w ładz  
po l i tycznych .

—  Z e  L w o w a .  —
Nasz u lubiony fortepianista Kuckgober w y d a ł  w ł a ­

śn ie  w a ry ja c y je  znanego mazura, p. t: M a zu r rarice pour  
le p iano-jorte .  Je s t to  dzieło jogo m uzyczne  23m e Pod 
p rasą  znajdują się j e g o :  M elange  sur des d ifferan tes
Them es polonaise ; p rzyp isane  pani z b rsb ió w  Zahielskich  
O iszewskidj ,  dzieł . 2 9 t c . ; o raz w a ry ja c y je  na tem a u lu ­
bionego  w alca hrabi Gallenberg, p rzyp isane  pann ie  M a ry i  
K ra t t e r ,  dzieł.  30tc.

Z  W a r s z a w y  i W i l n a .  T o m  drngi d z i e ł a : H i- 
s t o r y j a  p r a w o d o w s t w  s t a w i  a ń s h i c h  profesora 
Maciejowskiego opuśc i ł  nie d aw no prasę .  —  W  Wilnie  w y ­
sz ło  dz ie łko :  R o k  o s t a t n i  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a
I I I .  O b raz  h is to ryczny  p rz e z  Józ .  Ign. Kraszewskiego, 
K ry ty c y  nie cbwalą tego literackiego n i w o r u . jak i po- 
przeduiczego tegoż au tora p, t: „K ośc ió ł  ś ,  Michalski .'

Z P o z n a n i a .  Dnia Igo llpca dawało tu koncer t  na 
fortepianie p anna  Paulina K a w e c k a ,  znana z. talentu s w o ­
jego  w  W arszaw ie .  —  W  księgarni Mittlera w y sz ło  ośui 
pięknie li tografowanych rycin  najceln iejszych b u d y n k ó w  
miasta Poznania. — Jan B iernacki,  profesor  i tłómncz j ę ­
zyka polskiego w  W r o c ła w iu ,  w yda je  tam że dzieło p, t: 
y o lU ta n d ig e r  U n terr ich t in  d e r  po ln isc lien  S p ru c /tc .

Pani  Eliza F ibpow iczow a p rz y b y w s z y  tdmi czasy do 
P a ry ża  dawała tamże honcerta  ba sk rzypcach .  Dzienniki 
paryzkie  tw ie r d z ą ,  że jes t  niepospolicie biegła w sztuce 
swojdj . Broku zeszłego wspomina liśm y o jej koncertach 
w  N iemczech.

W  p rz e p y sz n y m  tego rocznym  paryzkitn  now orocz-  
niku , p. t: A nna les ram antir/ues ,  przyozdobiony  m osmia 
w yb o rn ie  wykonandmi rycinam i i zawidrającytn p ło d y  naj- 
p ie rw szych  ro m an ty h ó w  f ra n c u z k ic b , umieszczono także 
nasz.ego Mickiewicza znaną p o w szechn ie  k a s y d ę :  F a r y  5 .

Okólnik galicyjski o różnicy  m iędzy zapaleniem śledzio­
n y ,  zarazą p łu c o w a ,  zaraźliwą biegunka 1 po m o rem  b y ­
d lę c y m ,  z dnia 10. lipca r. 1 8 30 ,  liczb. 42,525.

2 ) W y ż ć j  p rzy to czo n e  ins trukcyje  1 urządzenia z r. 1309, 
1811, 1812 i 1 8 3 0 ;  daldj instrukcy ja  o zapaleniu śle­
dziony i zarazie ś ledzionowej w okólniku z 12go grudoia 
r .  1807 1. 3 8 .4 3 0 ,  i p raw o  karne na  ciężkie p rz e s tę p ­
stwa policyjne 154. i 155.

nap isaną  na cześć b r .  W a c ła w a  R zew ask iego .  T łón tacze-  
nie  francuzkie, lubo ty lko  p rozą  w y konane ,  jes t  ze w szech  
miar  dobre .

W  wydziale nauk lekarskich p o  akademijacb f ran- 
enzkieb  wiciu Po laków  p racu je .  W  sam ytn  Strasburgu 
k.Iku naukom się pośw ięca .  W  N ie m c z e c h ,  szczególnie 
w  Heidelbergu , z trzynastu  na u n iw ersy te t  uczęszczających 
sześciu u t rz y m y w a n y c h  jes t  kosztem m ieszkańców  miasta  
i jego ok o l ic ;  podobnież  d w ó ch  w  Fre ibn rgu ,  jeden w  T y ­
bindze. W  M etz  ofiedrowie jednego m łodego  Polaha z u ­
pełn ie  na sw ój koszt wzięli . W N ie m c z e c b  jes t  tego kilka 
p r z y k ła d ó w ,  gdzie n aw e t  jednę  dość  liczną rodzinę r o z e ­
b rano .  W  P ary żu  istnieje tow arzys tw o ,  by  m łodzieży  po l­
skiej u ła tw iać  sposoby  uczenia się. O b y  skutek u s i ło w a­
nia te  uw ieńczy ł .  W  Strasburgu  p racu je  kilku w  arsena le  
w o j s k o w y m ,  do szkół w o jsk o w y ch  w yższy ch  hilku u c z ę ­
szcza,  a sy n  jednego  c b y ły c h  p o s łó w  u czy  się w  szkole 
poi , technicznej .  ( W y ją t e k  z listu.)

W  P aryżu  w y szed ł  właśnie  tom  trzeci  P o e z .  y j  J u-  
l i j u s z a  S ł o w a c k i e g o  (o  d w ó c b  p ie rw szych  w spom ina -  * 
ltśmy już roku zeszłego),  i zawiera poem at  z bistoryi n o w o -  
greckićj  w e  dw ócb  p ie śn ia ch ,  pod ty tu ł e m :  L a m b r o ,  
tudzież d robne  p o c z y je ,  m iędzy którćmi celuje pięknością  
p raw dz iw ie  w zorow ego  w ys łow ien ia  D u m a  o W a c ł a ­
w i e  R z e w u s k i m .  A u to r  na wstępie  szydzi z. k r y ­
ty k ó w :  „ M in ą ł  ( p o w iad a )  ó w  czas b ło g i ,  chociaż m ało
k o rzy s tn y  dla l i te ra tu ry  n a s z ć j , kiedy oda lub  balada na­
dawała  imię p o e ty ; . . .  nad to  pisma czasow e dzienne (p tz e d  
kilką l a t y ) ,  zamglone obećm i o k re sa m i ,  rzucały  z paszcz, 
sf inksow ych  zagadkę s ła w y  au torsk ie j ;  szczęśliwy kto ją 
zrozum iał ,  szczęśliwszy kto  w pokorze  d m h a  n iez rozum ia­
nej w ie rzy ł!  Dziś dz ienn ikarze ,  owi tw orzy  ciele li terakicb 
kró lów , milczą."  Dalej napom ina  p o e ta :  , .Szanuję szkołę 
religijną, ow a w ieczerzę  pańską  polskich  p o e tó w ,  do k t ó ­
rej zasiedli w  P a r y ż u ,  —  sądzę  b o w ie m ,  że w y p ły w a  
z przekonania , że mc je s t  sztucznie natchniona s łow am i 
F ry d e ry k a  Szlegela, k tóry  w chrześcijańskićj religii ź ródło 
je d y n e  poezyi upa trn je .  Oddali łem  się wszelako od idących  
tą drogą p o e t ó w ,  nie wierzę  b o w ie m ,  aby  szkoła de la  
m cnnisiów  i natchniona p rzez  nię p o ezy ja  by ły  obrazem  
wieku i t. d .“

O  w s p o m i n a n y c h  ju ż  p r z e z  n a s :  „ S o n e t a c h  J .  H.
K.osiewicz.a" daje p ew n e  p ism o zagraniczne polskie nas tę­
pujące zdan ie :  „ S ą to  obrazki,  uczucia, b rane  z okolic ż y ­
cia .  w któ rych  mieszkała dusza p o e ty ,  albo wyciagnione 
z jej g łęb i ;  w szystk ie  osobiste, własne,  oryginalne.  VV sty lu  
o b o z o w y m  r a c z ć j , niż szkolnym, p e łno  jest n iepopraw ńo-  
ści, p e łno  dysharm onii ,  naw et  b łę d ó w  gram a tycznych ,  ale 
wszędzie  rodz im y  kruszec b ły sz c z y ,  choć jeszcze  n i e w y ­
rob iony  i n iew y p o le ro w an y .  Styl Rajs iewicza jes llo  p ę d  
zryw ającego  się p taka ,  k tó ry  z razu  świszczę skrzyd łam i 
i ćmi s 'ę  w  oczach ,  nim dosięże wlaściw.ć j sobie w yższej  
sfery i rozwinie lot bystrzć jszy  je s z c z e ,  ale razem  s p o ­
kojniejszy i łagodnićjszy  dla o c z p .“

* «
D n a  15go czerw ca  p r z y b y ło  D una jem  do Pesz tu  

oko-o 80  wieśn iaków  szwajcarskich z kantonu Bern. Chcą 
oni osiąść w W ęg rzech ,

Donosil iśmy nie d a w n o ,  że pewien majtek  angielski 
p o d ją ł  się b y ł  o d b y ć  pieszo  p o d ró ż  na szczudłach z M o-  
n a cb i ju m  do Naoplii w G recy i ,  i że zobowiązał  się królowi 
baw arsk iemu p rzy n ie ść  w przeciągu czterech tygodni list od 
syna je g o ,  króla O ttona .  L is t  z K arłow ic  w  Kroacy i do­
nosi ,  że s ław nego  po  Iróżniha tego istotnie tam  w idz iano ,  
i że miał zamiar przez  D alm acyją  i kraj C z a rn o h o rcó w  
ę M o m e u e g ry n ó w )  udać się do G recy i .

Pew ien kowal w  M e dy jo la n ie ,  imieniem Ponti ,  w y ­
nalazł zupełn ie  p rosty  a posób  przytłumienia  tak uciąż liwe­
go p o  wielkich miastach odgłosu  bicia m ło ta m i ,  p r z y m o ­



co w aw szy  w  końcu kow adła  wolno  wiszący ł a ń c u c h ,  u-  
tw icrd  jn y  na ogn iw ie ,  p rzez CO niszczy się pon iekąd  
liałas tozdzićrający  uszy

W  R a d e i -  BaJcn  ( w  N iem czech)  posun iono  p r z e ­
m y s ł  do takiego s to p n ia ,  że pozak ładano  n aw et  t rnkly jcr-  
n ie  h o m eopatyczne .

W y b o rn e j  nowc'j tra jedyi Kazimierza D elav igne pod 
ty tu łem  ; L e s  c n ja n s  d ‘E d o u a r d ,  ro zp rzedano  w  Paryżu  
w  d w óch  duiacli przesz ło  2,000 egzem. W  dniach  kilku 
ju ż  drugie w ydan ie  dzieia tego w ys taw iono  na sprzedaż .  
Dclavigne wziął  od księgarza I ,advoca ta  za rękopisu to  tej 
•rcjedyi 8,000 f ranków .

W  P aryżu  znajduje  się czldrech In d y ja n ó w  z pok o ­
lenia  C burruas ,  k tó rych  z Brazylii do F ra n cy i  p rzyw iez io ­
n o .  Sąto  trzćj mężczyźni i jedna  kobie'tu, w s z y sc y  mie­
dzianej  farby  J praw ie  okraglćj g łowy i ba rdzo  czarnego 
w łosa .  Kacyk P e ru  ma lat 50 i ma na ciele głęboką bli­
zn ę  od  cięcia pałaszem , k tó re  w  boju dosta ł.  M im o p o ­
nurego  i mrukliwego h u m o ru  nie mógł jednak w s trzym ać  
się od  śm ie c h u ,  u jrzaw szy  kilka m ło d y c h  kobićt po mię­
d zy  odwićdzającćm. go tow arzys tw em  P a ry żan ó w .  T a c n -  
a n e ,  na jm łodszy  z m ężczy z n ,  ma do sy ć  przysto jną  twarz 
i s ła w n y  b y ł  w  ojczyźnie  swojć j ze zręczności  oswajania  
dzikich koni i byków . W  o b e c  wielu osób o kazyw a ł  do­
w o d y  zręczności  i si ły  sw oje j  w rzucaniu kulami i ka­
mien iam i.  M łoda Indyjanka nazywa się G u v u n u s a ,  nie 
j e s t  piękna , nie ma jednak tak bardzo znacznego koloru 
m ied z ian eg o ,  jak jej ziomkowie.  J e s t  ona teraz żoną T a -  
c u a b e g o ,  k tó ry  z nią w ró w n y m  jes t  wieku, to jest obo je  
m a ją  po lat dwadzieścia. Należała  p ierwej do kacyka Peru ,  
łecz taki u nich je s t  z w y c z a j ,  że można brać i porzucać  
ż o n ę ,  jak się podoba,  i ua tćm zasadza się u nich z a w a r ­
cie małżeństwa.  C zw arty  C hurruas  nazyw a się Scnaijuc, 
je s t  on w ie rn y m  tow arzysz em  kacyka i w ostatnićj wojnie 
p r z e c iw  Brazylii  wyszczególniał  się odwagą.  Na piersi j e ­
go widać  dotąd bliznę od pchnięcia  lan cą ,  o trzym anego  
w  bitwie. Dzicy ci są p raw ie  nadzy , a gdy odwiedział 
ich  dr . V i r c y ,  au to r  hisioryi naturalnej rodzaju  ludzkiego, 
zasiał  ich, zw ycz a jem  ziomków sw oich ,  p iekących  surow e 
m ięso .  Z  początku zm ieszał  ich widok kdhudzies iąt  o b c y c h  
t w a r z y ,  lecz w kró tce  stali się poufulszyink a pon iew aż u- 
m ic ja  d o sy ć  dobrze  po hiszpańsku i portugalsku, w ięc m o ­
żna b y ło  7,aJawać .m także niektóre py tan ia .

W  okolicy R o u e n  Wilki tak bardzo  się r o z m n o ż y ły ,  
iż napadają  na cale s t a d n in y ;  udusi ły  n ie d a w n o  17 żrcD- 
ców i  znaczną liczbę pokaleczy ły .

Biblioteka seraju  w K ons tan tynopo lu  w y b u d o w a n a  
je s t  w  formie k rzyża greckiego. J e d n a .c z ę ś ć  krzyża  s tuży  
za p rzedpokó j ,  a trzy  drugie wraz z środkiem gm achu  za .  
W i e r a ' ‘ zbiór  ksiąg. N ade  drzwiami w s tę pu  napisane tą  w y ­
r a z y  arabsk ie :  „ W n id ż e ic  w  p o k o ju l“  Środek krzyża  p o ­
k r y t y  jes t  k o p u lą ,  cz tć im a m ariuurow em i słupami p o d ­
pa r tą .  W  zbiorze tv m  nie ma ani jednej  g re e k ić j , łaciń­
skiej lub hebrejskićj książki, ale za to  jes t  17 ogzemplar .  
h o ran u  i 143 objaśnień nad nim. Z biór  pow ieśc i  o M o- 
bam edzie  zapełnia  182 to m ó w ,  a 324  ksiąg znajduje  się 
o  p raw o d aw s tw ie  moham edaóskićm .

Dziennik L w e r p o o l C o u r ie r  po d a je  jeszcze nas tę­
p u ją c e  wiadomości  o w y p ra w ie  L au d e ra  d u N i g r n :  O k rę ­
t y  O u o r ra  i E lb u rk a  p r z y b y ły  p o  szczęśliwej p odroży  
w  p o łow ie  października na  r z fk ę  Nun (odnogę p rzy  ujśc iu  
N ig ru ) ,  lecz n trac iły  kapitana Harris, k tóry O u o r ra  d o w o ­
d z i .  Kapitan Harris  by ł to  oficę'r m arynark i  wielkiego d o ­
świadczenia i zręczności ,  lai mika na brzegach Afryki p r z e ­
pędz i ł ,  b y łb y  b y ł  zatćm z wielkim dla w y p ra w y  pożytkiem . 
K ró l  B o y ,  htórego podróżn i  w B ra s s to w t  odwićdzil i ,  zda­
w a ł  się zapom inać  daw ną n iechęć  sw oję  ku p a n u  L au d e r

R edaktor ,  M iholaj  31 i c h a l e  w i c

i naw za jem  odwiedzi! okręt. C zarny  len m onarcha  b y ł  od 
o f icc iów  okrę tow ych  z wiclkiem uszanowaniem  p r z y j ę t y ,  
i udarow ano  go ubiorem  góralsk im , p rzy  k tó rym  b y .a  
także czapka z p ió ram i,  co w poiło  w  niego większe j e ­
szcze podziwienie  sw oje j  dosto jnej  oso^iy : skaka ł ,  p ląsał, 

. śm ia ł  się z radości  jak dziecko,  k tóremu p ie rw sza  sukien­
kę  sprawio . .o .  Kroi Boy dobrow olnie  tow arzysz y ł  w y ­
p raw ie  i nic mógł się d o sy ć  nap a l rzy ć  s ta 'kom  p a r ó w , m ,  
k tó r e ,  ;ak się w yraża ł  , ,podobnie  istotom żyjącym  wstecz 
w o d y  pry ii ęł y “ i p rzy  k tórych  cały jego  dow cip  i rozum  
ustaw ał .  O krę ty  p rzyby ły  także szczęśliwie do E b o e ,  ' 
gdzie itról Obie odwiedził  okręt O u o rra  1 zkąd B o y  w y ­
s ła ł  do Brasstown czó łno  z don ies ien iem , że szczęśliwie 
do  E b o e  p rz y b y ł .  W iadom ości  te dostn ly  się do Anglii 
p rzez  dw óch  m a j tk ó w , znajdu jących  się w tedy  na r / c c a  
Kr« s, a zeznania .cli zh i ł j  zupełn ie  rozmaite  nicpomyslnc- 
w ie ś c i , rozszc 'rznue do tąd  o zlćm p rzy jęc iu  w y p r a w y  u 
k ró ló w  m urzyńsk ich .  Rozgłoszono nat  et, że p o  n icprzy-  
jaciclsku pos tę p o w an o  z o k rę ta m i ,  które Murzyni :.azy- 
w a l i : ,, sza tan ,  p m i  p o tw o r a m i ,  p lynącem i p rzeciw  w o ­
dzie dla obrócenia miast w  perzynę .*1 P & c c iw m e  sp o ­
dziew ać się należy , że  skutkiem przedsięwzięcia  tego b ę ­
dzie  przyjacielskie porozum ienie  się z rożnym i naczeln ika­
mi M u r z y n ó w ,  którzy  nieste ty  często p rzez p row adzące  
handel  .okręty obrażani byli  i tein samćin p rzeciw  w sze l­
kim p o d ró żn y m  stali się podejrzliwymi,

W L ondyn ie  robiono p ró b y  z p ow ozem  w o d n y m ,  
to  jest  z p o w o z e m , jadącym  po  wodzie. P ró b y  u da ły  
się i p ow óz  odbył  3 mile w godzinie.

W  S zw ecy i  robią dzw ony  ze sz k ła ,  mające daleko 
piękniejszy  i czystszy  g .o s , jak zw yczajne  z kruszczu ; 
m ają oraz przed  oslaUiiemi tę k o rz y ść ,  że mniej jak ow e 
wystawie ne są na w p ły w y  admosfet yiflmc.

Na w z ó r  francuzkiego dzieła Lu>rc des cent - et - un  
w ysz ło  w  P c tc rsbu .gn  d z ie ło ,  pod ty tu łem  Nowosselje, 
nakładem  księgarza Ćrrirdina, tego rossyjskiego Ladyocata ,  
a którćm Dej  sławniejsi  anlorowie  R ossyi  d„r  m u  uczyni l i ,  
z ło ży w szy  się itażdy po  artykule  na uzupe tn icu ie  tego li- 
teraćkiego p ło d u .  W szystk ich  au to rów , k tó rych  tu a r ty k u ły  
u m ieszczone ,  jes* dwudzies tu  s iedm iu ,  a nasłładnik posta ­
ra ł  się o n a d e r  OLdobue w y d a n ie ,  kosztujące go 22,000 
rub .  asyg. Pan  Smirdm należy  cjo bardzo przedsiębier-  
czy cb  księgarzy i w  r. 1832 w y d a ł  na nahm uane prze* 
siebie dzieła 400,000 snb. asyg.

Piszą z Petersburga ,  że Ja n  Tholakson ,  poeta  islandz­
k i , k tó ry  „R aj  u traco n y 11 Miltona na język  .ossyjsk i  tió- 
n i a c z y ł ,  a onecn ie  za jm uje  się przek ładem  „ M e s s y ja d y 11 
mieszka w  ubogiej chacie  w  Buegisa.  Izpa jego  z drzwia­
mi cz tery ,  s to p y  w y to k ó śc i ,  ma ty lko  ośm  stóp  wzdłuż,  a 
sżeść w  szćrz. S to l ik ,  na k tórym  p i s z e ,  stoi  p rzed  m a .  
łem  okienkiem. T o  skrom ne  pomieszkanie p r z y j a c i e l  ,nu* 
ma przynajm nie j  m alow nicze  pu łożeu ie  między trzem a gó ­
rami, pośród strumieni i w o d o s p a d ó w ;  oko p a trzy  ze  w szech 
strou na wzgórza czleTysla s tóp  wysokość ' .  D ocnody  p o e ­
ty  są rów uie  sk ro m n e ,  jak jes t  p ros te  pomieszkanie jego 
i w y n o szą  *edwie 28 ta larów co nie przeszkadza jcdi alt 
jeo ijuszow i jego bu jać  lotem i p raw dziw ie  wznios łe  tw o r -  
rz y ć  poe7yjc .

A m erykan ie  pó łnocn i  wynaleźli  teraz zupełn ie  n o w y  
a r tyku ł  handlu  to je s t :  w y w o ż ą  lód do K alku t ly ,  w  sk ó­
rz a n y c h  w o rach  zaw arty .

Indy jan ie  a m ery k ań sc y  są tego zdania,  żc s łońce 
r o z p ły w a  się i gaśnie każdego wieczora  w  Cichym O c e a ­
nie; a nazaju trz  wychodzi now e  z Morza Atlantyckiego.
A  jak u nas mówi" się zw yk ło  o p a n n ic ,  żc ma lat sze ­
sn a śc ie ,  tak tam m ó w ią ,  że  ma pięć tysiccy \  s łońc  lub 
podobnie .  ‘ V

z.  — D ruhiem  Piotra P i l l e r j .
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